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Samobójstwo zredukowanego policjanta 


Sześć razy pociągał za cyngiel, sześć razy przykładał lufę do skroni. 
Tragiczna scena w warszawskim komisarjacie policyjnym. 


Warsząwa, 31 marca. 

Rozkaz o redukcji w szeregach poli- 
cji warszawskiej ukazał się wczoraj 
ranó. Po półudniu rozkaz ten otrzymał 

krwawą pieczęć 
pierwszego samobójstwa. 

Na liście zredukowanych 51 niż- 
szych funkcjonarjuszów znalazł się pó- 
sterunkowy 2-go komisariatu, Jan Nerc 

Dowiedziawszy się o strasznym wy 
toku qódukcji, Nere 

wpadł w rozpacz, 

Cóż dziwnego? Żona i dwóje ma- 
feńkich dzieci skazanych zostało na 
głód. 

RESKO RROZT CC N EI PRZEGRA 


Sekreiarz klubu posłów 
niemieckich 


ugodzony kamieniem przez 
uliczników. 


ŁÓDZ, 31 marca. 
25-letni Leopold Hattenbęrg, zamic» 
szkały przy ul. Przędzalnianej nr. 61, 
piastujący stanowisko sekretarza klubu 
posłów niemieckich w Łodzi, wracał w 
iniu wczorajszym wieczorem do domu. 

Przy zbiegu ulic Rokicińskiej i Przę 
dza]nianej. uirzał nagle gromadkę ba- 
wiących sie wyrostków, których „.za- 
bawa“ jednak, polegała na rzucaniu w 
siebie kamieniami. 

P. Hattenberg usiłował obejść nie- 
znacznie bawiących się w tak dziki spo 
sób andrusów, lecz nie udało mu się. 

Po chwili ciężki kamień uderzył g&o 
w głowę z taką siłą, iż p. H. został na 
chwilę zupełnie zamroczóny. 

Chwiejąc się na nogach, udał się do 
mobliskiego lokalu żandarmerii, która 
wezwała pogotowie ratunkowe. 

Po kilku minutach przybył na miej- 
ste lekarz pogotowia, który po opatrze= 
niu poszkodowanego, przewiózł go w 
stanie osłabionym dó domu. 


Bunt w więzieniu 


tambowskim. 
Wojsko przywróciło porządek. 


Moskwa, 30 marca. 

W więzieniu tambowskim wybuchł 
wczoraj bunt. Między więźniami i stra 
żą doszło do krwawych starć. IDopiero 
zawezwane oddziały wojska zdołały 
przywrócić porządek. 

Sprawcy buntu stawieni zóśtaną 
przed sąd doraźny. 


Już nie Hsuan Tung, 


tetz cesarz Henryk może zasiąść 
na tronie bogdychanów., 


Londyn, 30 marca. 

W tutejszych o politycznych 
panuje przekonanie, że zamieszki domo- 
we w Chinach mogą się skończyć powo 
faniem na tron zdetronizowanego cesa- 

-za Ħsuan Tunga. 

Były władca Chin liczy zaledwie 20 
fat. Jako zwolennik kultury európei- 
skiej zmienił dawne imię Hsuan Tung 
na Henryk, żóna zaś jego z rodu książąt 
mandżurskich nosi imię Elżbiety. 

Politycznie były cesarz 
pod wpływem Japonii. 


pozostaje | 2 


"Nie poszedł już do domu, tylko do W chwilę potem jeden z posterun- 
knajpy gdzieś. Przy kieliszku rozpacz | kowych odprowadził aresztanta do miej 
wzmogła się jeszcze. sca ustępowego w podwórzu. 

Podpity wrócił do komisarjatu. Cho- 
dził z kąta w kąt, zgryziony i nie swój. 
Wreszcie wyszedł. 


żony z krzykiem: 
— Tam jakiś policjant się strzeła! 
o: ZY Ea Rz r owce | 


Niebywały skandal w Niemczech. 


———0: 


Ex-cesarz Wilhelm II 


ukradł koronę królowej Augusty wartości |' 


3 i pół miljona złotych marek. 


Berlin, 30 marca. 

Ujawnióna kradzież korony królówei 
Augusty przez b. cesarza Wilhelma, któ 
ry ofiarował ją swej drugiej małżonce, 
wywołała w Niemczech ogromną. sen- 
sacię. 

Pisma niemieckie stwierdzają, że ko 
rona ta zmikłą w bardzo zagadkowych 
okółieznościach i nikt nie przypuszczał, 
że kradzieży mógł dokonać b. cesarz 
Wilhelm. 


pół miliona marek niemieckich. 

W związku z powyższem socjalde- 
mokraci zamierzają wnieść do parla- 
meńtu interpelację, w której domagać 
się. będą od rządu, aby przedsięwziął 
odpowiednie kroki, celem zwrotu przez 
b. cesarza Wilhelma korony królowej 
Augusty, która jest własnością skarbu 
państwa. 


——])0>—— 


Gabinet Brianda zachwiany. 


Następcą jego zostać mma Herriot. 


Paryż, 30 marca. ;,Brianda, albowiem odłam bardziej kòn- 
W związku z posunięciem wybor-|serwatywny, który dotychczas popierał 
czem kartelu lewicy przy doadtkowych |cabinet, zamierza przejść dó zdecydowa 
wyborach w drugim okręgu Paryża,|nej opózycji. 
gdzie wszyscy członkowie kartelu lewi W kuluarach parlamentu wymienia- 
cy głosowali za kandydatem komunisty |ią jako następcę Brianda Herriota, któ- 
cznyim w kołach politycznych stwierdza |ry stanie na czele nowego rządu, bar- 
ją, iż wpłynie to na dalsze lósy rządułdziej niezależnego od prawicy. 


„TERROR WOGEZóW*. 


Niebezpieczny bandyta wpadł w ręce policji. 


Paryż, 30 marca. 

W Plainfalng w Wogezach ujęto nie 
bezpiecznego bandytę. który w ciągu 
kilku miesięcy teroryzował okolicę. mi siłami, poddał się. 

Bandyta ten nazwiskiem Perrotey,]  Okuteró w kajdany osadzono w wię 
przybył w odwiedziny do ojca. Zawiado | zienin. Perrotey'a czeka zapewne śmierć 
miona 6 tem policja, otoczyła dom, ċòj pod gilotyną, za szereg napadów i zá- 
widząc Perrotey, wyskoczy? przez okno | bójstw. 

i rzucił się do ucieczki. 


Ścigany przez policję bandyta zatrzy 
mał się i wydobył rewolwer, lecz wi- 
dząc bezcelówość walki z przeważające 


Szósty „wiosenny“ konkurs „Expressu“ 


Kupon No 12. z dn 31 marca 1926 r. 
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Niniejszy kupon należy starannić wyciąć i schować. Od dn, 22-go do dn. 25 kwietnia 
należy 


-5 lakich kiponñw, zumknięlych w koperlę, wrzucić dó skrzynki redakcyjnej GQ 
„Expressu: (Piotrkowska 49, w podwórzu). 


Aresztant wybiegł stamtąd przera-| stał oparty o ścianę, z ręki 


Korona ta przedstawia wartość 3 i 


W tej chwili istotnie 
roziezł się strzał. 
Wtargnięto do wnętrza. Post. Nerc 


płynęła 

krew obficie. 

Opowiedział koledze wszystko. 

Postanowił się zabić ze swego Na- 
gana. Igła od kurka była tak stępiona, 
że 6 razy przykładał do skroni lufę, 
6 razy póciązał za cynglel i — strzał 
zawodził. 

Zdenerwowany zaczął dłubać w re» 
wolwerze i w tym momencie padł 
strzał, raniąc zo w rękę. 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed potud- 
niem na rynku pieniężnym w Łodzi, w 
obrotach prywatnych kurs dolara LJ ją 
nosił 8.25 w płaceniu i 8.27 w żąda 

Tendencja mocna. Materiału mało 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
New York 7,88 

Londyn 38,42 

Paryż *27,13 

Szwajcarja 152,17 


II PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Dolar w obrotach prywatnych 8,23 1 


p 
Tendencja utrzymana. 


PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 
Warszawa 64 - 
Złoty 64,40 
Dolar 5,19 


Znowu katastrola 
w Brazyliji. 


Utonął parowiec ze 108 
pasażerami. 


Londyn, 30 marca. 
W zatoce Bahia (Brazylia) parowiec 
na pokładzie którego znałidowało się 100 
podróżnych, przy wieździe do portu za 
czął tonąć z niewiadomych powodów. 
Mimo, iż stojące w pobliżu statki no 
spieszyły na pomoc — zdołano w'* 
wać tylko 30 osób. 


Straszny wypadek Samo* 
chodowy w Paryżu. 


Paryż, 30 marc. 
Na Boulevard St. Germain, wydarzy- 
ła się dziś straszna katastrofa samocho= 
dówa. Samochód osobowy usiłował wy 
przedzić wagon tramwajowy, przyczem 
zderzył się 2 drugim nadjeżdżającym 


B |samochodem. Szofer i 3 pasażerów od- 
e |niosłó śmierć na miejscu. 


e Usiłowała popełn'ć samo- 
s |bójstwo przed rozstrze- 


„aniem. 
berlin, 30 marca, 
Siostra ATE Fless, która one 


32 |edaj skazana została na karę śmierci 
i | przez 


rozstrzelanie za zabójstwo dr. 


6: |Zelssa, usiłowała wczoraj popełnić s”- 
» |mobójstwo w czasie przewożenia jei dc 


więzienia dla skazanych. 


Str. 2 


Wszystkiemu winna 


POLSKA, 


drze się na <ały głos prasa 
angielska. 


Stek 


bezpodstawnvch oskarżeń 
rzuca nam wtwarz flegmatyczny 
englishman. 


Społeczeństwo angielskie 


patrzy na sprawy kontynentu 
przez okulary filoniemieckie. 


Przeglądając prasę angielską odnosi | 


się wrażenie, że sugestje, które znalazł 
odbicie w przemówieniach oficjalnych 
przedstawicieli rządu polskiego, iż po- 
myślnym między innermi la nas rezul- 
tatem zapasów genewskiCh, 


jest pozyskanie dla tezy polskiej większo , 
ści opinjł angielskiej nie odpowiadaja | 


rzeczywistości, 

Można je jeszcze poniekąd zastoso- 
wać do linji politycznej obecnego Fo- 
reign Office'u, kiedy zaś bowiem chodzi 
o istotną opinię publiczna, to opierając 
ię na głosach prasy angielskiej, musi- 
my dojść do wniosku, 
że społeczeństwo angielskie w dalszym 
ciągu patrzy na sprawy kontynentu 

przez okulary filoniermieckie, 

„Observer* z dnia 21 b. m. w arty- 
kule wstępnym, omawiając „fiasco ge- 
newskie*, za niepowodzenie ostatniej se 
sji ligi narodów, 

czyni wiuną Polskę. 

„Faktycznie Polska — piszę „Obser 
ver* — była powodem  nieprzyjęcia 
Niemiec do ligi. W obecnych warunkach 
Polska mogłaby być powodem wojen, 
tak jak Bałkany były w przeszłości. 

Bez współpracy Niemiec, Anglii i 
Francji, liga niema najmniejszych szans 
powodzenia. Pismo z przykrością za- 
znacza, że Chamberlain dał się wciąg- 
maé do intryg. 

„The Sunday Times“ pisze, że niepo 


wodzenie w Genewie jest nawet więk-| 


sze, niż się tego pierwotnie spodziewa- 
no. 

W obecnym kryzysie — mówi „Ti- 
mes“ z 22 b. m. dwa państwa postawi- 
ły veto, z nich Szwecja miała rację, Bra 
zylia nie. Przy wyborach we wrześniu 
to państwo, które nadużyło swych praw 
nie będzie ponownie wybrane, 

„Daily Telegraph“ twierdzi, że Cham 
berlain powinien był bezwzględnie sprze 
ciwić się projektom uzależnienia wej- 
ścia Niemiec do Rady, od przyznania 
tam miejsca i Polsce. 

„Daily Herald zamieszcza oświad- 
czenie członka parlamentu, Dunnico iż 
Chamberlain nadużył pokładanego w 
mim zaufania i zadał clos autorytetowi 
ligi. 

Wtej powodzi artykułów i notatek, 
atakujących ministra spraw zagranicz- 
nych, względnie starających się bronić 
go przed zarzutami, daje się odczuwać 
wyrzut pod adresem tych państw, które 
gwemi rzekomo niewczesnetni preten- 
slami uniemożliwiły tak oczekiwane 
przez opinię angłelską wejście Niemiec 

c do ligi. 

Odium sprawy dzielą pospołu Pol- 
ska t Brazylja. 

Nawet zawsze przyjazny względem 
nas „Morning post” drukuje list A. G. 
Mac Donella, podkreślający, że zgroma 
dzenie zwołane specjalnie dla przyjęcia 
Niemiec, nie powinno było się zajmo- 


wać innemi wymaganiami i pretensia-|. 


mi. 
Można uznawać zasługi Polski dla 
ludzkości i wolności, podziwiać działal- 


ność hr. Skrzyńskiego, ale przecież 
można jednocześnie utrzymywać, że 


statut rady ligi nie powinien być nagle 
zmieniony. 

Głosów. któreby podtrzymywały 
słuszność postulatu Polski wejścia do 
rady ligi razem z Niemcami., prasa an- 
cielska jakoś nie notuje, 
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Nowy gigantyczny most nad D 


EXPRESS WIECZORNY. 


unajem został przed kilku dniami oddany do użytku publiczności. 
Jest to cud spółczesnej techniki. 


Mahomefanki walczą o Europę. 


Skarżą się na swój los, który wprzągł je 
w jarzmo mężczyzny, niepodzielnego ich 
władcy 


i żądają zupełnego równouprawnienia. 


— Wszyśtkiemu są winni mężczyźni! —twierdzi młodociana 
emancypantka. 


Podczas gdy na zachodzie kobiety o- 
siągnęły prawie zupełne już równoupra- 
wnienie, zajmują wysokie stanowiska i 
przyjmują żywy udział w życiu publicz- 
nem, zmuszane są kobiety - bliskiego 
wschodu walczyć prymitywnymi jeszcze 
środkami o swe prawa. 

W świecie mahometańskim kobiety 
nie dopuszczane były dotychczas do 
szkół, a najrozmaitsze gałęzie pracy ludz 
kiej i różne powołania były dla nich nie- 
dostępne. 

Ostatnio jednak wzburzyły się i ko- 
biety mahometańskie przeciwko tak sro 
gicj dla nich tradycji i wszelkiemi siłami 
usiłują uzyskać równouprawnienie, Nie- 
dawno urządził oddział mahrometańskie- 
go towarzystwa kulturalnego „Gejret" 
w Sarajewie wieczorek towarzyski spe- 
cjalnie dla kobiet. Zeszły się kobiety ma 
hometańskie najrozmaitszych stanów, 

Być może, że liczne damy, należące 
do zmodernizowanej już klasy inteligen- 
cji, przyszły tu jedynie z ciekawości, a- 
by zobaczyć kobiety mahoinelańskie w 
ich tradycyjnym stroju, o których w tak 
jaskrawych kolorach piszą liczni pisarze 
orjentaliści, 

Zostały one jednak rozczarówane, 
gdyż na wieczorku większość kobiet mia 
ła na sobie modne zupełnie stroje euro- 
pejskie, a bardzo wiele z nich posiadało 
również najnowszą łryzurę a la garcon- 
ne, Tylko kilka starszych kobiet, któ- 
rym widocznie ciężko było rozstać się 
ze słuletnią tradycją, przybyło w sta- 
rych tureckich szatach narodowych. 

Wieczorek ten posiadał łaktycznie 
charakter kulturalny, gdyż głównym 
punktem jego programu był referat i dy- 
skusja nad sprawą modernizacji. życia 
kobiet mahometańskich, 

Główną referentką była energiczna 
zwolenniczka emancypacji, uczennica 7 
klasy gimnazjum. Prelegentka uskarżała 
się na upośledzenie kobiety mahometań- 
skiej, której los w rzeczywistości mało 
ma wspólnego z pięknemi opowieściami 


pisarzy europejskich, przedstawiających 


Ur 
m 


który demonstrowany będzie 


5 


na powyższe pytanie odpowie Wam film p. t 


„TANCERKA Z CASINO de PARIS" 


w święta w kinie 


życie kobiety orjentalnej z wspaniałą 
wprost okazałością. 

W rzeczywistości kobieta mahome- 
tańska nie zna całego tego piękna ży- 
cia i luksusu orjentalnego, o których czy 
tamy w dziełach pisarzy zachodnich, Je- 
dynym celem mahometanki było dotych 
czas; jeść, aby żyć, i żyć, aby jeść, 

Kobieta mahometańska była stworze 
niem nawskroś biernym, a to wpłynęło 
bardzo ujemnie na los całego narodu, 
gdyż kobieta niesamodzielna nie mioże i 
nie umie wychowywać swych dzieci, 

Młoda prelegentka stawia pytanie: 

— Na kogo spada cała wina? Kto 
przyczynił się do upadku moralnefo ko- 
biety mahometańskiej? 

A na pytanie to jest, zdaniem jej, tyl- 
ko jedna odpowiedź: 

— Całą winę ponoszą mężczyźni, któ 
rzy uważają kobietę za martwy przed- 
miot, za swą własność, — którzy nigdy 
nie myślą, a raczej nie chcą myśleć o 
tem, że ich żona jest żywym  stworze- 
niem, obdarzonym rozumem i duszą, po- 
siadającym na życie takie samo prawo, 
jak oni, mężczyźni, Młodociana i entuzja 
styczna prelegentka zakończyła swój od 
czyt gorzkim zarzutem i okrutnym os- 
karżeniem: 

— Za wszystkie 
odpowiedzialność 
„muszkarcy”. 
CENA T FERRE RZZORZKB Y, 


cierpienia kobiety 
ponosza mężczyźni, 


a co najważniejsze, 


wa, któremu udało się 
aparat odbiorczy, 
czas odbioru 
stkie stacje, 
względnie bardzo bliskiej fali, 


sobie dotychczas wzajemnie, 
jące tę samą, lub podobną długość. 
śli przeto wiadomości, 


Jazz-band i płodność. 
Rewelacje profesora ames 
rykańskiego. 


Znany uczony amerykański, profe- 


sor Max Schlapp, twierdzi, że jednym z 
powodów zimniejszema się ilości urodzeń 
jest muzyka jazz-bandów. 


Rytm tej muzyki według profesora 
denerwuję kobiety, taniec wpływa fa- 
talnie na położenie pewnych organów, 
zabija w kobiecie 
potrzebę macierzyństwa. 

Profesor Schlapp znalazł jednak licz= 
nych oponentów. 

Podnoszono, że jazz-band jest wyna- 
lazkiem murzynów — rasy naibardziej 


płodnej w świecie. 


Oprócz tego jest faktem stwierdzo- 


nym statystycznie, że najmniej płodnym 


jest stan $erdni, rzadko uczęszczający 
na dancingi. 

_Przypuścić żatem należy, 
ności nietyle szkodzi 


że płod- 
szatański rytm 


jazzn, ile ciężkie warunki materijalne ży 
cia powojennego 


Sensacyjny wynalazek 
w dziedzinie radjofonii. 


Białogród, 30 marca. 

Z Ameryki nadeszły tutaj wiadoino= 
ści o sensacyjnym wynalazku jugosło- 
wiańskiego inżyniera Lubomira Skalo- 
skonstruować 
wyklnczający pod- 
jakiejkolwiek fali wszy- 
wysyłające na tej samej, 
Jak wiadomo, fale, przeszkadzały 
posiada 
Je- 
podane przez 
pisma amerykańskie, odpowiadają rze 
czywistości, będzie wynalazek Skalo- 
wa posiadał pierwszorzędne znaczenie, 


Wzorem rewolucyinych spiskowców. 


Hohenzollernowie szukają sekroniska w Szwajcarii 


Hohecnzollernowie nie ustając w pod 
ziemnej robocie w celu powrotu do wła- 
dzy, zaczynają, wzorem dawnych rewo 
lucjonistów, szukąć schronienia na wol 
nej, gościnnej ziemii helwetów. 

Od dłuższego czasu w Szwajcarii 
przebywa ex-kronprine. Osiadł on pod 
Locarno w pięknej willi Roccahilla, któ- 
ra już podczas woity uważana była za 
niemiecką centralę szpiegowską prze- 
ciw: Włochom, 
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W willi tei kronprinc — jak to stwier 
dził korespondent rzymskiej „Tribuny“ 


— urządził sobie bardzo silną stację ra- 


diową i ostatnio całemi godzinami przy» 
słuchiwał się obradom ligi narodów i za 
pewne przejmował telegramy iskrowe 
korespondentów pism. 

W Szwaicarji mieszkają już od paru 
lat dwaj kuzyni byłego cesarza: książę 
Fryderyk Pruski i syn jego. 

Pierwszy z nich mieszka w same 
Lugano, drugi w Castagnoli. Podobno 
zaczęli oni sońdować opinię u szefa tej 
dzielnicy, posła Motty, wiceprezydenta 
Szwajcarii, którego osobiście poznał 
kaiser w 1912 r, na manewrach szwaj- 


NA | carskich, czy władze związkowe szwaj 


carskie udzieliłyby ewentualnie pozwo- 
lenia na osiedlenie się ex-kaisera w 


i| Szwajcarji. 


W tym celu upatrzono już dla niego 
gmach Trevano, zbudowany według 
projektu budowniczego Antonio Croci, 
z przepięknym, zacisznym parkiem. 

Palac ten należy do amerykanina 
Ludwika Lombarda,” 


SZA, MERA 

Na i JAAR AL 

HAAA n t E C LTW N A 

RAY T SA aV 

Laboratorium kosmetyczne „pieknej“ 
damy XX wieku... 


m: 


 Zarfy z nabita fuzją 


doprowadziły do katastrofy. 
Mąż zabił żonę. 


ŁÓDŹ, 31 marca. 

Gospodarz rolny we wsi Klekinia, 
Teofil Kliczkowski, posiadając dubel- 

„tówkę, uczył się codziennie 
strzęjać do celu. 

Powiesił u siebie w izbie derkę z wy 
malowanermi na niej kółkami į codzien- 
mie w ciągu 10 minut strzelał do niej, 
dochodząc do caraz to większej per- 
fekcji. 7 
W dniu wczorajszym, jak zwykle urzą- 
dził sobie „ćwiczenia*, po których, bę- 
dąc przekonany, iż w lufie niema naboju 
przyłożył strzelbę do piersi swej mał- 
żonki i żartując, że ją zastrzeli, 

pociagnał niechcacy za cyngiel. 

Strzelba wypaliła, zaś Marja Klicz- 
kowska śmiertelnie ugodzona, padła na 
ziemię i po kilku minutach wyzionęła 
ducha. j 

Wezwany lekarz stwierdził zgon. 
Kliczkowski został aresztowany i odpro 
wadzony do urzędu śledczego, gdzie 
podczas przesłuchania zeznał, iż był 
przekonany, że strzelba nie fest nabita. 

Policja prowadzi w tej sprawie ener 
giczne dochodzenie, 


Kiełbasa, w której 
czai się Śmierć. 
17-letni terminator zatruł 
się kiełbasą. 

Stan Jego fest ciężki, 


ŁÓDŹ, 31 marca. 
17-1etni Lajb Lieberman, terminator 
kapeluszniczy, zamieszkały przy ulicy 
Franciszkańskiej nr. 35, kupił w dniu 
wczorajszym, udając się do zajęcia 10 
deka kiełbasy. 


W południe, czując iż jest głodny, 


zjadł swój posiłek, lecz w Kilka minut | g9 


później poczuł nagle straszne kurcze w 
żołądku. 

Ból był tak silny, iż biedny konsu- 
ment wijąc się, padł na podłogę i po- 
czął wzywać pomocy. 

Koledzy, widząc straszne męki nie- 
szczęśliwego, przewieźli go  dorożką 
do domu, powiadamiając jednocześnie o 
wypadku pogotowie ratunkowe. 

Po przybyciu do domu, nieszczęśli- 
wy, który kilka razy wymiotował, zem 
dlał z bólu, w międzyczasie jednak nad- 
iechało pogotowie ratunkowe, którego 
-lekarz po zbadaniu chorego skonstato- 
wał silne zatrucie i po przepłukaniu mu 
żołądka, zostawił na miejscu. 

Na zabranie go do szpitala rodzina 
nie pozwolila, ze względu na ciężki 
stan chorego. 


W SADZIE. 
— Co pan opowiada za głupstwa. 


skarżący utracił dwa zęby, a pan twier |funkcionariusza policii i okrutnie pod 


dzi, że uderzył go pan tylko w twarz 
rękawiczką. 

— Być może panie sędzio, że zapo- 
mniacłm tę rękawiczkę zdjąć z ręki, 


Łódź, 31 marca. 

Stan rolnictwa w Polsce charaktery- 

zuje przedewszystkiem olbrzymi odse- 
tek ziemi, leżącej odłogiem. 

Nieużytki, leżace w samych woje- 
wództwach wschodnich zajmują obszar 
równy Belgii Są to bagna, torfowiska, 
piaski lotne, jary i t. p. 

Koszt osuszenia gruntów zbyt mo- 
krych, co zawsze połączone jęst z regu 
lacią rzek, obliczony jest na całe pań- 
stwo w Wysokości 7 miliardów złotych, 
Jeżeli przyjąć, że praca ta powinna być 


wykonana w ciagu 30—40 lat, to rocz- |: 


nie powinniśmy na meljoracie wydawać 
około 200 milionów złotych. Ciężka sy- 
tnacja państwa nie pozwala na tak wiel- 
Ki wydatek i dlatego Polska przeznacza 


 —.0-—— 


Łodzianie w promieniach słońca 


bieżący przewidziane 


FYORFSS WIT C7OXNY 


Szmat ziemi polskiej 


równy pod względem roziegłości Belgii 
leży bezużytecznie odłogiem. 
Państwo nie ma pieniędzy na osuszenie bagien. 


na meljoracie rocznie najwyżej 10 proc. 
sumy potrzebnej. z czego iunduszów 
państwowych połowę. ! 
W mpreliminarzu budżetowym na rok 
są pożyczki na 
melijoracie szczegółowe w wysokości 5 
milionów. złotych. | 
Gdyby Polska była w stanie dopro- 
wadzić swe rolnictwo do poziomu za- 
chodnio-europejskiegó, to wówczas i 
emigracja zarobkowa byłaby zjawi- 
skiem nieznąnem w Polsce, a bilans han 
dłowy inaczęjby wygładał. 
Według obliczeń statystycznych Pol 
ska mogłabv zbierać więcej, aniżeli 0- 
becnie pszenicy o 7 milionów centnarów 
żyta — o 47 milionów, owsa o 29 miljo- 
nów, a jęczmienia o 19 milionów rocznie 


Przeżywamy już trzecią z kolei wiosnę „stagnacyjną*; 


co oczywiście nie może nikogo napawać radością. 


ŁÓDŹ, 31 marca. 


nacyjna*, trzecia, kiedy wszelkie inte- 


s Od kilku dni mamy już wiosnę.. Nie |resyv przestały być właściwymi intere- 
wiosńę kalendarzową, bo ta trwa już od| sami, a są jeno nieprzebranym źródłem 
21 marca, ale autenttyczną „wiosnę“ z; zmartwień. 


wszelkiemi jei akcesoriami... A wiec 


długim wahaniu, na ulice poczynaią 


koików panieńskich „modele wiosenne‘ | loniki, ani wesoły świergot wró 


na ulicach pajawili się sprzedawcy ko- 


lorowych baloników, a nawet i „sachar | —* 


morożnicy*', 

Wszelkie chociażby nawet naibar- 
dziej skapo odrzewione tereny, są tłum 
nie odwiedzane przez ludzi, którzy stę 
sknili się za ożywczemi promimeniami 
słońca. 

owem — wiosna. w pełni. 

imo jednak tej pogody, panującej 
wszechwładnie, łodzianie nie odznacza 
ią się zbytnią pogodą ducha... 


Mr. 3 


1 


* Smutne Święta 
będą mieli tego roku 
bezrobotni. 


ŁÓDŹ, 31 marca. 

Znajdujemy się w obliczu świąt wiel 
kanocnych.. We wszystkich „domach, 
poczawszy od wytwórnego saloni, a 
skończywszy na ubogiej izdebce, wrą 
energiczne przygotowania. 

A więc „generalne „sprzątanie, za- 
kupy... i 

Na stołach pojawia się szynki i inne 
|go rodzaju smakołyki, na które prze- 
ciętny śmiertelnik jak urzędnik lub .ro- 
botnik w dzień powszedni pozwolić so- 
bie nie mogą... 

Nie wszędzie jednak będzie wesoło... 

Obok ludzi zamożnych żyje w Łodzi 
kilkadziesiąt tysięcy bezrobotnych, dla 
których święta nie będą dniem radości 
i wesela. 

Ciężka walka o byt i chleb codzien- 
ny przesłania im całkowicie horyzont. 
Człowiek głodny nie może się weselić, 
a tych głodnych ludzi jest w Łodzi bar 
dzo wiele. 

Tak więc większość mieszkańców 
naszego grodu niezbyt wesoło spędzi 
nadchodzące święta. 

TEE PEFS ZEDO P RAZIE 


JUBILEUSZ. 

W czasie obchodu 50-letniego jubile- 
uszu pewnego wysokiego urzędnika, pe 
wien z jego podwładnych, wygłosił na- 
istępujące przemówienie: „W starożyt= 
nej Grecji istniała legenda, że przezna= 
czenie mężczyzny od tego zależy, gdzie 
go muza w dniu narodzin ucałujc. Mô- 


] ] i Wiosna tegoroczna zapowiada się | wiono tedy, eż poetę całuje muza w cza 
pogoda ustaliła się wreszcie po dość | smutno, smutniej niż dotychczas... 


ło, śpiewaka — w usta, rzeźbiarza — w 


Łodzian nie rpoże już nawet urado- |rękę, a gdzież pana, czcigodny panie iit 
wypływać z zacisznych buduarów i po-| wać ani jasne słonko, ani kolorowe ba-|bilacie ucałowała muza, żeś przez lu 


belków.. !50 siedział na tym oto fotelu"... 


IA OR ZPETRENTIG TEE RZ TYT 
— m ML 


Tajemnicze trzy postacie.. 


Dwie z nich napadają na spokojnego przechodnia 


ŁÓDŹ, 31 marca. 


Godzina była prawie pierwsza. a m: 


Wczoraj późnym wieczorem, pan | U!CY nie było wprost żywej duszy, 


dam Szykier, zamieszkały przy ulicy 


Nic w tem dziwnego, skoro się zwa| Sienkiewicza 52, wracał ulicą Pomor- 


ży, że jest to już 


NOTY 


Z FILMU DNIA. 


trzecia wiosna „stag- 


2. NAS. aż TAA 


CZYT 


ską do domu. 
FEITE EEEE 


FIFI 


FIFI JEST PIESKIEM SALONOWYM, 


FIFI KOŁDERKĘ CIEPŁĄ 


MA. 


FIFI W KOŻUSZKU BIEGA NOWYM, 

FIFi ROZKOSZE WSZELKIE ZNĄ. 
FIFI NA ŁAPKACH UMIE SŁUŻYĆ, 
USŁUŻNIE LIŻE RĄCZKI DAM, 
FIFI NIE LUBI SIĘ ZBYT NUŻYĆ, 


O BYLE GŁUPSTWO 
A ON — MILCZĄCY, ON 


ROBI KRAM. 
SAMOTNY 


ZWALA SIĘ Z OSŁABIONYCH NÓG, 
BEZDOMNY NEDZARZ BEZROBOTNY 


Z GŁODU NA MIEJSKI PADA BRUK... 


As Pik. 


TO TA RA 


mar 


„nziewczynkać walszy z policjantem. 


Kiędy p. Szykier znalazł się obok 
domu nr. 79, zauważył w bramie jakieś 
trzy postacie — dwucii mężczyzu i kc 
biete w chustce na głowie. 

Wiedziony ciekawością, przystanął. 

Nagle jeden z mężczyzn zbliżył się 
do niego i ordynarnie zażądał, by się 
oddalił, 

Kiedy p. Sz. zwrócił mu uwagę, Że- 


by się delikatniej odzywał, nieznajomy 
uderzył go w twarz. i 


p 
P. Szykier oddał cios laska, lecz w 
tej samej chwili z bramy wybiegł drugi 
mężczyzna ij wespół z kolegą zaczęli 
(niemiłosiernie okładać p. Sz. ` 


W rezultacie tej bójki p. Sz. otrzy- 
mał ciężką ranę prawego policzka, za- 
daną butelką. f 

; Nieznajomi napastnicy zbiegli w nie- 
wiadomym kierunku. 

Pobity p. Sz. zameldował o wypad- 
ku w 5 komisarjacie, gdzie przybyły 
lekarz pogotowia udzielił mu pierwszej 
pomocy i opatrzył rany. 


4 o Ma aTe 230 09m 000 ste 272 a zs 
EEA EEE DAL] 


Podrapała mu dotkliwie twarz i usiłowała |CZYTAJCIE 
sama „drapnąć*. 


Łódź, 31 marca. 
— Ratujcie mnie ludzie, nie chcę 
pójść do więzienia! Nie póidę z tobą ty 
faraonie! O! Boże, Boże! 


Przechodnie ze zdumieniem oglądali | see 


się na niewiastę, idącą w towarzystwie 
posterunkowego policji ulicą Narutowi- 
cza i głośno wykrzykującą. 

Jaskrawy strój, różowane policzki i 
czernione brwi i oczy pozwalały się do- 
myśleć, iż jest to wesoła córa Koryntu. 
Rzewnie płakała, a łzy spływające po 
malowanej twarzy, zmieszane z pudrem 
tworzyły odrażaiący widok. 

Tuż przed szpitalem Marii Magdale 
ny na ul. Targowej, dokąd prowadził 
aresztantkę posterunkowy, dziewoja po 
częła się ewałtowne wvrywać z jego 
rąk, a gdy szamotanie się niewiele po- 
mogło, z paznogciami rzuciła się 
ra- 
pala mu twarz, 

Z trudem udalo. się posteruukowermii 


obezwiadnić „wesołą panienkę* 1 od- 
prowadzić ją do szpitala, poczem poste- | la 


runkowy 7 komisarjatu Aleksy Leszczyń 
ski udał się na stację pogotowia, gdzie 
lekarz udzielił mu pomocy, 


mu twarz. 
P , 


ES 


opatrując |9? 


Mustrowang Rembię” 


m a 


I „gederałnego Sarzątania . 


Wypzdek 16-letniej panny Adeli. 


Łódź, 31 marca. 
Okres przedświąteczny, to jest czas 
kiedy w każdym domu czyni się tak zw. 
¿generalne sprzatanie, obfituje zwykle 
w znaczną ilość wypadków, zdarzają- 
cych się przy tem właśnie „sprzątaniu. 
Upadki z okien, ze stołów, poparze- 


naj nia itd, są niemal na porządku dzien- 


nym. . 

Było tak w latach ubiegłych, dzieje 
się tak i obecnie. 
| wczoraj również, gdy 16-letnia Ade 
Pechwasser. zaieta bvła sprzataniem 


mieszkania, w domu przy ul. Wólczań- 
skiej 37, chcąc zdjąć z sufitu pajęczynę 
i kurze, weszła na krzesło, nóżka które- 
go była nieco nadłamana, krzesło prze- 
chyliło się raptownie i biedna Adela u- 
derzyła głową o gwóźdź wystający ze 
ściany. 

Na miejsce wypadku przybyło pogo: 
towie ratunkowe, którego lekarz skon- 
statował u poszwankowanej ranę tłucza 
ną głowy i po udzieleniu iej pomocy, pa 
zostawił na miejscu w stanie ósłąbio- 
nym. 


Str. 4 
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EXPRFSS W 


IFECZONRNYV. 


p ŚŚ A 


(zawodowy żebraków działa.. 


M za 


Falangi starców i kalek wyległy starym zwyczajem na ulicę z nastaniem pierwszych . 
dni wiosennych. 


Kiedyż nareszcie zakończymy walkę z plagą żebractwa 


Łódź, 31 marca. 

Z nastaniem wiosny daje się coraz 
bardziej odczuwać na bruku łódzkim pla 
ga skoordynowarego żebrąctwa, które 
niejednokrotnie wykracza poza ramy 
zwykłej prośby o wsparcie, przeradza- 
jąc się w różnego rodzaju metody Wy- 
łudzania pieniędzy, 

Swego czasu wyszło rozporządzenie, 
wzbraniające żebrakom uprawiania do- 
kuczliwego dla przechodniów procede- 
ru, starcy i kaleki, niemający dachu nad 
głową mieli otrzymywać wsparcie z 
wydziału opieki społecznej, kwestja ta 
jednak załatwiona została teoretycznie, 
nie mając w życiu żadnego zastosowa- 
uia praktycznego. 

Nie zmniejszyła się bowiem liczba 
żebraków na ulicach, na każdym niemal 
rogu, wyłączając ulicę Piotrkowską, 
spotkać można kobietę z niemowlęciem 
na ręku lub starca z wyciągniętą dłonią, 

Nie będzie to dla nikogo przypusz- 
ezam nowością skoro powiem, że žebra- 


na bruku 


cy w Łodzi mają swoją spoistą organi- 
zacje, która w ramach zakonspirowa- 
nych możności czuwa rad interesem 
swych członków 1 posiada ściśle opra- 
<owany statut, przestrzegany pilnie 
przez wszystkich żebraków. 

Statut ten określa rolę każdego człon 
ka organizacii, wyznacza mu teren pra 
cy i nie dając żadnych praw, nakłada 
nań pewne obowiązki, które muszą być 
wykonane pod karą wykluczenia ze 
związku, co pociąga za sobą szykany ze 
strony wiernych organizacji członków. 

Taki „wyklęty* żebrak narażony jest 
ua pobicie przez swych kolegów, którzy 
wyzaniają go zewsząd, nie pozwalając 
mu „uczciwie pracować". 

O karności i spoistości organizacji 
dowodzi fakt, jaki miał miejsce w Łodzi 
przed niedawnym czasem, gdy podano 
do wiadomiości publicznej rozporządze- 
nie o skasowaniu zawodowego że- 
bractwa. 

Byliśmy wówczas świadkami orygi 


łódzkim. 


nainego i jedynego w swym rodzaju po 
chodu starców, kalek i żebraków różnej 
pici i różnego wieku. 

Manifestanci żądali większych zapo- 
móg od magistratu, który pertraktował 


| z żebrakami tak samo jak z innymi przed 


stawicielami zalegalizowanych związ- 
ków. 4 

Nawiasem mówiąc organizacja że- 
braków nic wówczas nie zyskała, ale 
sam fakt manifestacji wykazuje, że ma- 
my do czynienia z pewną „klasą Spo- 
łeczną* bodaj - że najbardziej upośledza 
ną. 

Stan rzeczy, jaki wytworzył się 0 
becnie nie zasługuje na specjalną po- 
chwałę. 

Plaga żebractwa panoszy się w dal- 
szym ciągu, nie zważając na rozporzą- 
dzenie, zabraniające żebrakom wałęsa- 
nia się po ulicach i napastowania prze- 
chodniów na rogach. 

W miarę postępu czasu ulegają rów- 
nież zmianom tricki i metody żebraków 


Zawsze w humorze. 


W kilka dni przed śmiercią zitakomi 
tego poety niemieckiego Henryka Hei- 
nego, odwiedził go w Paryż jeden z 
jego przyjacieli. Gdy wszedł do po- 
koju chorego, dwie pielęguiarki przeno- 
siły go do łóżka. 

„Jak ci się wiedzie Henryku? — za- 
pytał przybyły. „Cudownic* odpowie- 
dział Heine, jak widzisz, damy ciągłe 
jeszcze mnie noszą na rękach'*, 


` . a 
Dwaj bracia. 

Krystian. Bach, brat słynnego kom- 
pozytora Sebastjana Bacha, był rów- 
nież muzykiem. Komponował on ła- 
two i prędko, tak że dało to mu moż- 
ność prowadzenia nietylko wystawne- 
go, ale i lekkomyślnego trybiń życia. 
Gdy mu zwrócono uwagę na tę lekkóa- 
myślność, przeciwstawiając mu powagę 
brata odpowiedział: 


Towarzystwo Voltaire'a. 


Markiza du Statelet gościła w mu- 
tach zamku swego w Lotaryngii, w la- 
tach 1736—1739 znakomitego filozofa i 
poetę francuskiego Voltaire'a. 

Miejsce to stało się oczywiście punk 
tem zbotnym wszystkich znakomito- 
ści i sław: ówczesnych, oraz wielu lu- 
dzi, którzy przez ciekawość chcieli po- 
znać tego wielkiego człowieka! 

Pewnego duia z rana, markiza, któ- 
ra sama zajmowała się gospodarstwem, 
przez okno swej sypialni zawołała do 
przechodzącego parobka: 

— Nie zapomnij o prosietach i przy= 
prowadź świnię. Słowa te słyszał mło 
dy szambelan, który wówczas bawił w 
zamku markizy. 

Gdy po obiedzie goście zebrali się w 
salonię i Voltaire na boku rozimawiałz 
markiza, zbliżył się do nich szambelan 
: zapytaniem: 

— Czy już przyprowadzono Świnie, 
wani markizo? — zapytał filuternie się 
"śmiechając. 

— Jakto, czy nie widział ich pan 
„szystkich przy obiedzie, odpowiedział 
Voltaire, 


W ostatnich czasach nauka czyni po 
stępy z tak zawrotną szybkością, iż dla 
przeciętnego śmiertelnika nie sposób jest 
dotrzyrnać kroku. 

Widzimy zdumiewający postęp w 
dziedzinie medycyny, na polu badań bio 
logicznych, arcseoiogicznych i radjo. 

Na czeie kroczy medycyna. Oto 
doktór pittsburski trzymał w swym rę- 
ku serce ludzkie, zaszywając w niem 
dziury. 

Dr. Chartes Mayo, o międzynarodo- 


Cuda nauki. 


różnych kierunkach i z szybkością 125 
mil na godzinę, rozmawiali ze sobą swo 
bodnie na wysokości kilku tysięcy stóp. 

Można te odkrycia, wynałazki, zdo- 
bycze uważać narazie tylko za pewnę- 
go rodzaju nowości, mają one jednak 
wielkie znaczenie dla przyszłych po- 
koleń. 

Znalezienie nowego gatunku człowie 
ka rzuca światło na zwyczaje naszych 
przodków. 


Nowe rodzaje pożywienia, roślin, 


wej sławie chirurg, w mowie wyałoszo | zwierząt zwiększa i rozmaitość poży- 
rej w Filadelfii powiedział, że „nauka | wienia, a przyczynią się do zmniejsze- 
przekroczyła nowy słup graniczny naj nia cierpień w przyszłości dla naszych 


, — Między mną a bratem jest ta róż- 
nica, że ja komponuje, żeby żyć, a on 
żyje, żeby kompswować. 


swej drodze w kierunku ulżenia cierpie 
niom ludkości* — o ile okaże się praw- 
dą, że uczony niemiecki Waserman zna 
lazł sposób, umożliwiający wykrycie w 


atakuje ten organizm. 


nym. 


wał, a które miały zamieszkiwać 


czasie swej ekspedycji na morze Sar- 


gasso odkrył. 


czyma, które zacueniają się 


waniu posługują se rękami, a nie plet- 
wami. 

Nie mniej doniusłych ódkryć dokana 
na w dziedzinie archeologii. 


wy gatunek człowieka w kraju Bechnan 
w Afryce; archeołogowie z uniwersyte 
tu Harvard znaleźli w Egipcie grobo-| 
wiec innego ¿nów władcy Egiptu, który 
żył w przybliżeniu na 3,700 lat przed n“ 
rodzeniem Chrystusa. 

Wreszcie w słanie Nevada odkri 
ruiny wielkiego miasta, które było ' 
stanie kwitnącym przynajmniej na 10 i: 
sięcy lat przed naszą era. 

Dwóch lotników armji Stanów Zje- 
dnoczonych w Dayton, Ohio, — lecąc w 


Profesor Raymond Dart odkrył no-| konu. 


odległości pięć mil jeden od drugiego w 


wnitków i prawnuków. 

Tak więc nauka w- szybkim tempie 
kroczy naprzód, daje nam nowości, wy 
gody, postęp — wprawia wszystkich w 


organiźmie ludzkim zarazków raka, za=| zdumienie, nie mniej jednak powiększa 
nim dojrzeje on do tego stopnia, że za- | dGobrobyt materialny. 


Ogarniamy coraz szersze horyzonty 


Przepowiednie Juliusza Verncgo by- | życia, wchodzimy powoli ale bezustan- 
ły uważane za obrazy iantazii, wiele zjnie w nowe dziedziny odkryć i wyna- 
nich jeanak stało się już faktem dokona | lazków. 


Nawet na polu gospodarstwa domo- 


Niezwykłe zwierzęta, które on opisy | wego spotykamy się z nowemi sposoba 
ua|mi, które upraszczają znakomicie pro- 
dnie morza, nie są tak niezwykłemi, jak | cedurę pozbywania się kłopotów, zwią- 
te, które ostatnio dr. William Beebe w|zanych z* higieną życia codziennego. 


Wiadomo naprzykład, że niektóre go 
spodynie bardzo często wietrzą na bal- 


Znalazł on tam takie potwory, jak ry | konach pościel, palta i suknie z czem nie 
ly pokryte diugiemi włosami, inne z 0-|mało mają kłopotu, gdy wszystko trze- 
w rodzaj| ba trzepać, 
peryskopu, inne znów, kire przy pły=| powiesić w sżajie. 


potem posypać naftaliną i 


Obecnie mamy jednak nowy sposób 
który kłopoty te usuwa radykalnie. 

Sąd skazał Franciszka Poranka, na 
8 dni aresztu za kradzież palta z bal- 
Juris. 


wywi z" 


KLISZE 


DO REKLAM GĄZETOWYCH 
CENNIKÓW pRoSPEKTÓW 


żdjęcia fotograficzne dia ielów reproduktyt 

RYSUNKI, projekty, reklamowe 

I wydawiiicze wyk 
EZM 


ykdnywa < 
. BO BELKĘ BE AGEM 
LOBÉ, Piotrkowska100, Tel. 11:72 


zc 
(zał 


którzy prośbą w dzisiejszych ciężkich 
czasach nic nie mogą wskórać. 

Na kaliskim dworcu naprzykład od 
pewnego czasu uprawia proceder wyłu 
dzania pieniędzy pewna młoda kobieta 
z dziecięciem na ręku. 

Podchodzi ona do każdego z prośbą 
błagalną o ofiarowanie jej 50 groszy, 
gdyż akurat tyle brakuje jej na bilet, 
wskutek czego nie może wrócić do do- 
MU. : 

Oczywiście, że jest to tylko zręczny 
sposób „nabierania gości“, gdyż kobieta 
owa po otrzymaniu pieniędzy nigdy bi- 
letu nie kupuje lecz zwraca się z tą sa- 
mą prośbą do innych osób licząc na spół 
czucie i litość. 

Należałoby nareszcie raz już z tem 
skończyć. 

Nie jest to rzeczą tak trudną, ażeby 
nie można było dać sobie rady z żebra- 
kami — trzeba tylko postarać się o za- 
stosowanie w życiu postanowień teore- 
tycznych. -ab— * 


Wojna o papierosy 
wybuchła w sądownictwie 
jugosłowiańskiem. 


Prezes sądu w Sarajewie wydał roze 
porządzenie, wzbraniające urzędnikom 
oraz. sędziom palenia tytoniu oraz picia 
kawy w budynku sądowym. 

Rozporządzenie to wywołało niezwy 
kle oburzenie i spowodowało demon- 
strację urzędniczek i urzędników. prze- 
ciw prezesowi. 

Do demonstracii dołączyły się tłumy 
ludności i pomaszerowały przed miesz- 
kanie prezesa, wznosząc okrzyki: 

— Precz z kacykiem! , 

— Niech żyje czarna kawa! Wiwat 
panierosy. 

Prezes sądu usprawiedliwił się w 
dziennikach, twierdząc, iż w sądach je- 
mu podległych urzędnicy tracą za wiele 
czasu na czynności, nie mające nic 
wspólnego z wymierzaniem sprawiedli- 
wości. 


Duchy i komorne, 


Spirytystka niemiecka nie 
płaci rachunków, grożąc 
śmiercią. 


W Manheimie skazano na grzywnę 
50 mk. zł. znaną tamtejszą spirytystkę, 
Eleonorę Hülle za teroryzowanie rzeko- 
memi czarami, 

Spirytystka rzucała bowiem na ludzi 
„uroki“ i wprowadzała ich w ten sposób 
w depresję psychizcną, 

Właścicielce domu, w którym miesz- 
kała, zagroziła nagłą śmiercią, jeśli pod- 
wyższy jej komorne, 

Kamieniczniczka tak przelękła się 
groźby, iż nietylko nie podwyższyła ko 
morńego, ale przestała upominać się o 
pieniądze. 

Podobnych sposobów używała czaro 
dziejka w stosunku do kupców jeśli do- 
magali się zapłacenia rachunków i t. p. 
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Mąż rzucił żonę 
i uciekł z teściową. 
Taki zadziwiający wypadek zdarzył 


się w Wimbledon, w Anglii. 
Ojciec rodziiry stanał przed sądem, 


M oskarżony o porzucenie i pozostawienie 


bez środków do życia żony i dzieci. Za- 
kochał się on w swei teściowej, z która 
uciekł do innego miasta. 

Sprawy takie są bardzo surowo ka» 
rane w Anglji i niewiernego męża skas 
zano na kilka miesięcy więzienia, 


————— 
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Samotna kobieta ma odludne Wydlie 


Romantyczny finął romantycznego życia, 


Bezdenne otchłanie oceanu pochłonęły tajemniczą 
puste!niczkę. 


Na odległych północnych kresach 
orwegji, nad brziegiem morza Północ 
nego żyje mnóstwo rybaków. 

Kraj ten — to ich królestwo, w któ- 
tem pędzą swój żywot 

w wiecznej walce z żywiołem, 
I w zmaganiu się z przemożnemi siłami 
srogiej, mroźnej przyrody. 
owej śnieżnej krainie 
stoi samotna latarnia morska. 

Jest to najdalej na północ wysta- 
wiona wieża sygnałowa dla nielicz- 
nych w tei okolicy lodowatego oceanu 
okrętów. 

Oprócz swego położenia, latarnia ta 
słynie jeszcze z tych powodów, że zwią 
zana z nią iest 

romantyczna historia, 
osnuta na tle wydarzeń prawdziwych. 

Wiosną, roku 1630, nieoczekiwanie 
ukazał się w pobliżu brzegów północ- 
nych Norwegji 

wojenny okręt duński, 
który przywiózł gubernatorowi tego 
okręgu 
własnoręczny list króla duńskiego. 

Wówczas Norwegja i Danja stano- 
wiły jedno państwo. 

W liście tym król zawiadamiał gu- 
bernatora, że przekazuje mu 

kobietę, skazaną na Śmierć, 
która dzięki wstawiennictwu znakomi- 
tych osobistości została ułaskawiona, i 
od tej pory musi żyć na małej wysepce 
położonei na najbardziej północnym 
cyplu. 

Wygnana niewiasta 

winna umrzeć dla śwłata 
fżyć w najsroższej samotności. 

Tajemnicza dama, której pozosta- 
wiono jej osobisty majatek 

mogła urządzić się, jak chciała, 
| gubernator obowiązany był pomóc jej 
w razie potrzeby. 

Gdy tylko dom, dla niej przezna- 
czony zostanie wybudowany. 
nie wolno jej będzie wychodzić za próg, 
i tylko podczas uroczystych świąt bę- 


dzie mogła chodzić do pobliskiego ko- 


ścioła. 

Dama owa może 
służbę, ale wówczas 
i służba musi umrzeć dla świata, 

i razem z nią przebywać w pustelni. 
PY dama i jej służba złożyli 


zabrać ze soba lý 


przysięgę, że nigdy nie wymienią 
nazwiska damy, ani jej tytułu. 

Takiej treści był list królewski, 

parę miesięcy później 
na odludnei wysepce stanał dom, 
pełen komfortu i wygód, możliwych, 
jak na owe czasy. 

Gdzie przebywała do tei pory ta- 

iemnicza wygnanka — 
było zupełna tajemnicą. 

W  samotnem swojem schronisku 
dama owa 
żyła przez długie lata bez imienia į na- 
zwiska i bez najmniejszego kontaktu ze 

światem. 

Okoliczni mieszkańcy nazywali ją 
„damą z Danii, a wysepkę. na której 
zamieszkiwała przezwali: 

„wyspą samiotnej kobiety“. 

Ta nazwa pozostała jedynem wspo- 

mnieniem 

o taiemniczej damie, 
która zresztą pomagała w miarę moż- 
ności okolicznym mieszkańcom. 

Nieznajoma dama 

przeżyła na swei wyspie 55 lat, 
a mimo to tajemnica, tkóra ją otaczała 
nie została uchylona. 

Pewnego razu dama owa udała się 
latem podczas świąt do kościoła. 

a na powrotnej drodze burza rozszalała 
na morzu i pochłonęła jej łódź. 

Po pewnym czasie fale wyrzuciły 
na bruk jej odzież.. 

Od tej pory na odludnej wyspie stoi 
samotna latarnia morska i oświetla 


ani 


śneżne i bezbrzeżne przestrzenie. 


Przez całe życie 


winno serce funkcjonować 
sprawnie, Czy nie należałoby 
tedy dbać o nie zawczasu i u- 
żywać regularnie Kathrael= 

: nera kawy słodowej 
Kne ppa? 


Stefan Brzeg. 


podziemiach 


Antek szybkiemi skokami przesadzał 
po parę schodów naraz i z biiącem ser- 
cem zatrzymał się przed drzwiami na 
pierwszem piętrze. 

Próbował patrzeć przez dziurkę od 
klucza, ale dostrzegł tylko wąskie pas- 
mo światła wewnątrz i brzeg szafy ku- 


chennej. Przyłożył ucho do drzwi. Do- 
leciały go odgłosy kroków i melodyjne 
pośpiewywanie. Poznał po głosie daw 
ną Zośkę. Antka ogarnął zapał, który 
towarzyszył mu zawsze przy pracy i 
wnet poczuł dreszczyk śe zainte- 
resowania.. 

Zaskrobotał paznogciem w drzwi, 
naśladując chrobotanie mymszy. 

Przeszło kilka chwil w oczekiwaniu. 

Wreszcie, zastukał nieśmiało we fu- 
trynę. Dzwi otworzyły się i wyjrzała 
głowa dziewczyny. 

— Zośka, psst! — szepnął Antek, 
kładąc palec na ustach, Skinął rozka- 
zująco, aby wyszła do niego na schody. 

— Antek! Skąd się bierzesz, chłó- 
paku?! — wykrzyknęła ze zdziwie- 
niem dziewczyna. — Właź-że prędzej, 
odmieńcze jeden, niech cię zobaczę! 


"Starego Miasta 


Awanturniczy romans łódzki, osnuty na tle zdarzeń 
prawdz wych. 
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Antek pytająco spojrzał na jej rozra- 
dowaną, uśmiechniętą twarz. 

— Niema nikogo w domu, uprze- 
dziła go Zośka, sama tylko jestem, jak 
mnie widzisz. Ależeś sobie przypom- 
niał Zośkę, no, no! 

— Niema nikogo? To ci klawo! — 
rzekł Antek, a nie dziwuj się, że pamię- 
tam o tobie, boś mi się spodobała nie 
pierwsza, ale ostatnia, Fajna dziewu- 
cha byłaś zawsze, tylkoś teraz opuś- 
ciła się jakoś.. Et, Zośka, tak się nie 
godzi... 

— Co tam gadać, Antek... Powiedz 
mi lepiej, jakie życie masz teraz na Ba- 
łutach? Co nasi porabiaią? Gdzie jest 
Franek? 

Antek pokręcił głową. Nie chciał 
powiedzieć dziewczynie, że Franka iuż 
sprząnęli, bo jcszczeby mu się rozbe- 
czała i cały interes poszedłby do 
diabła. 

— Ples go wie... Szwenda 
knajpach, łajdaczy się.. 
chcę znać — mruknął. 

— A co ty porabiasz, Antek? 

— Ano, nic. Kiepskie czasy, o ro- 


się po 
Już go tam nie 


LAAC DORY, 


Dwa dł 
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himym ekranie. 


Najnowszy „szlagier“ kina francuskiego 


wywołał w całym kra 


Tematy się wyczerpuią, a nie dopi- 
suje twórcza fantazja w tej beztwórczci 
epoce, ciągle i nieśmiertelnie powoijen- 
nej, w jakiei żviemy. Kiedy już wydu- 
szońe z wyschłej imaginacji fabrykan- 
tów sensacji wszystko, co wydusić byłu 
musa, wówczas t. zw. autorzy kinema- 
tograficzn: muszą obrabowywać, jedną 
po drugiej, stare powieści, z owych cza 

sów, któremi nowe prądy gardzą, a jed- 
nak, jeśli o prawdziwą twórczość chodzi 
muszą się do ruch po ratunek zwracać, 

Obecnie przyszła kolej na Nanę Zoli. 

Paryski przedsiębiorca filmu, p. 
Renoir, dckonał przefasowania tak głoś 
nej swego czasu powieści, na użytek te- 
atrów dla głuchoniemych, czyli dla ki- 
na, które się również tem zaleca, jak pi- 
sze jeden z ostatnich jego gloryfikato- 
rów, że: „nie potrzeba w nim myśleć: 
(dosłownie). Rzeczywiście trudno ò lep- 
szą reklamę, jak na dziś. 

Przytem, co za nieprzebrane źródło 


ju wielkie poruszenie, 


dla jak naijaskrawszej erotyki, jak ta 
naturalistyczna historia prostytutki z 
czasów upadku drugiego cesarstwa.» 
Z tej racji głównie liczyć może Nana na 
jaknajwiększe powodzenie. Nie potrzeba 
właściwie nic dodać, tylko pozlepiać ze 
sobą kilkanaście scen z powieści i dzie- 
ło artystyczne gotowe, Myśleć także nie 
potrzeba. 

Reklama zapewnia, że w przeróbce 
starano się o jaknajwierniejsze zachowa- 
nie typu, stylu i nastroju epoki z przed 
trzech ćwierci wieku, aby dać dokładny 


J.|obraz czasu. Usżanowano nawet kryno- 


linę, choć zapomniano, że na samym 
schyłku drugiego cesarstwa, krynoliny 
iuż nie noszono. Dość, że Nana, którą od 
twarza gwiazda filmowa, panna Karoli- 
na Hassling, jest w krynolinie, w niej 
rusza się, żyje, działa, awanturuje się i 
umiera na scenie kinematograficznej. 

Jeszcze więc jedna sensacja dla dzi- 
siejszego widza... 


Uniwersytet dla murzynów 


zamierza wybudować rząd angielski w Afryce, 
by tym sposobem uzyskać wpływ na negrów afrykańskich. 


Rząd angielski zamierza w podzwrot 
nikowej Afryce na Wybrzeżu Złotem 
|ybudować uniwersytet, by tym sposo- 
bem uzyskać wpływ na negrów afrykań 
skich. 

Rząd angielski sądzi, że podniesie tą 
drogą stan cywilizacyjny murzynów i 
nakłoni ich do przejęcia się wielkiemi 
zagadnieniami cywilizacyjnemi, jakie 0- 
becnie ożywiają umysły ludzkości o0- 
świeconej. 


Budowę uniwersytetu już rozpoczę- 
to. Gmach znajduje się w Achimocie. 
Zamianowany jest już rektor wszechni- 


| |cy, jest nim mianowicie były rektor uni- 


wersytetu na Cejlonie, prof. dr. Frazer. 


„Ciało profesorskie* składać się bę- 
dzie oczywiście w głównej mierze z bia 


i|łvch wobec braku odpowiednio kwalifi 


kowanych sił murzyńskich. 


Pośrednikiem pomiędzy włądzami 


j uniwersytetu, a murzynami będzie za- 


stępca rektora, znany murzyński uczo- 
ny dr. Kwegir Aggrey. Dr. Aggrey wy- 
iechał już do Afryki. Pochodzi on z ple- 
mienia Fantisów, spokrewnionych bli- 
sko z Aszantami. Plemię Fantisów żyję 


botę trudno... 
— Niby o jaką robotę, doliniarską? 
— Et syknął Antek, dawno już nie 
kradłem, co mi tam! Za uczciwą pra- 
cą się oglądam. Myślałem, że przy ka 
nalizacji co się przytrafi... Trudno... 
— Na porządnego człowieka się kie 
rujesz, bardzo ci się chwali, rzekła we 
soło Zośka, ale skapucniałeś przez to, 
po prawdzie mówiąc! 
Wyięła z szafy kiełbasę z chlebem 
i dała Antkowi. 
— Masz tu, biedaczyno, posil się... 
Zaraz ci herbatę zaparzę | cukier przy 
niosę; migiem wesołości nabierześ! 
— Dziękuję ci, Zośka, ale nie na to 
przyszedłem do ciebie... 
— Antek, frajerze, nie masz życze- 
nia na posiłek? Coś taki markotny ? 
— Widzisz, Zośka, chcę cię zabrać 
ze sóbą. Tak jest. «Na dole czeka tu 
nasz przyjaciel, żebyśmy się w tróikę 
wybrali... A, tak sobie, na kieliszek 
czystej, zakrapianej... Jak to dawniej 
było... Jazda, dziewucho, idziemy! 
Pochwycił ją przez pół i mocno 
przycisnął do siebie. Zośka nie opie- 
rała się. Pozwoliła wyściskać się i wy- 
cisnąć całusa na policzku. 
— A kto czeka na dole? — spytała. 
— Jędrek Tomczak. — Kalosz, znasz 
ta prziecież.. Zabieraj się z nami pio- 
runem, no! Pójdziemy, pobawimy się. 
Dobra jest? 
Zośce wydało się podejrzanem, że 
Antek naraz nabrał tnpetu ; humoru. 
Znała gó zbyt dobrze i wiedziała, do 
czego zmierza. 
— Nie pójdę, odparła, idźcie sami 
Zaraz moi państwo przyjdą 
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na wybrzeżach, uprawiając rybołóstwoa 
i żegluzę. 

Dr. Aggrev liczy 51 lat, jest potom- 
kiem starego rodu książęcego murzyń- 
skiego, t. zw. Omanhinów, co znaczy 
„król ludów“. On sam był kanclerzem 
króla Amohu V. Już w młodości mówił 
po angielsku i znał trzy języki czewi. 

Chodził do szkoły metodystów. po: 
czem uzupełnił studja w uniwersytecie 
Livingstona w Salisburgu, w północnej 
Karolinie. Później studjował w sławnym 
uniwersytecie Columbia, w Nowym Jor 
ku, gdzie uzyskał tytuł doktora. 

Zosta? docentem w uniwersytecie 
Livingstona, gdzie wykłada! psycholo- 
gję, filozofję i literaturę. Kamień węgiel- 
ny uniwersytetu położył książę Walii 
w ciągu swej podróży naokoło świata. 
L EE E ge aT EA en Sa aT i ET RTZ 


METEORY ZE ZŁOTEM I PLATYNA. 

W gminie Lubarskiej, w Rosji, spadł na zies 
mię dość wielki, błyszczący meteoryt, który 
swym niezwykłym wyglądem obudzi! zaintere- 
sowanie władz miejscowych. 

Meteoryt przesłana do analizy do Żytoinie 
rza, gdzie ustalono, iż zawiera on cząstki zlota 
i platyny- 


z nn, 


— Nie cygań, Zośka, rzekł Antek 
rozglądając się dokoła. A jak nie chcesz 
iść, to sobie siedź przy garnkaci. Cze- 
kaj, pójdę tylko zobaczyć, jak twoi go- 
spodarze mieszkają. 

Szybkim krokiem przeszedł kory- 
tarzyk i otworzył drzwi do pokoju. 

— Fi! — gwizdnął — pierwsza Kli 
Wszystko się świeci od srebra... 
Zośka próbowała go odciągnąć z 
powrotem za rękaw, ale Antek pod- 
szedł do kredensu | z lubościa oglądał 

błyszczące lichtarze i kryształy. 

Pokręcił nosem, jak znawca, obukał 
i obejrzał ze wszystkich stron każdy 
nrzedmiót, a wreszcie wyjął z kieszeni 
pęczek kluczy. 

— Zamknióte, rzekł, to nic, to sis 
ciworzy.. Ze spokojem jął majstrować 
w zamku. 

— Antoś, ćo ty robisz, Antoś, krzyk 
neła z rozpaczą dziewczyna, przecież 
mnie gubisz, przecież mnie do ciupy za 
ciebie wsadzą... Antoś, zmiłuj sie, 10- 
buzie... Uciekaj stąd... Wynoś sie!... 

Antek nie wiele jednak przejął sie 
słowami swej dawnej przyjaciółki. U- 
śmiechnął się tylko i odrzekł: : 

— Zabierzesz się razem z nami i 
frajda skończona. Nie pyskuj dużo, bo 
ci język uschnie. Odwal się, Zocha, ba 
mi przeszkadzasz. 

Parę kluczyków jednak nie paso: 
wało. Antek zaklął ze złości. Drażnił 
go jeszcze bardziej płacz dziewczyny, 
która szamotała się i utrudniała mu 
pracę. 

Nagle do uszu ich dobiegł szmer w 
przedpokoju j zgrzyt klucza we fronto- 
wych drzwiach, (D. c. n.) 
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Piąta 


EXPRESS WIFCZORNY. 


obywców premii 


piątego bezpłatnego konkursu premjowego „Expressu“. 
P. Bludnik Wacław (Sosnowa 18) zdobył 50 kilo mąki. 


80 kilo maki. 


I. Blndnik Wacław, Sosuowa 13, 


Pa 10 kie cukru. 


2. Marczewska Heleną, Aleksandro 
wska 64, 

3. Wrońska Michalina, Sucha 5, 

Po 3 kilo mąki. 


4, Skalski Henryś, Radwańska 9. 


5. Wojciechowska Maria, Prze- 
azg 38, 

6. Tokarska Józefa, Żeromskiego 
Ar. 63. 

7. Lisowski Ludwik, Napiórkow- 
skiego 58, 


8. Pomykalski józef, Goplańska 21. 

9. Sztejman Alfred, Kilińskiego 63, 

10. Pach Katarzyna, Rzgowska 13. 

11. Wizner Elżbieta, Stara Rucka 18 
Ruda Pabianicka, 

12. Sanojcówna Iza, Pabjanicka Szo 
sa 46. 

13. Rudnicki Mieczysław, 
ar. 10. 

14. Wksberżanka Bela, Aleksandro- 
wska 16. 

15. Biernaciak Bolesław, 
wa ł3, Bałaty, 
16. Pawelski Franciszek, Juliusza 28 
17. Fryderyk Gerargd, Fabryczna 2. 
18. Rybarczyk Rezina, Lipowa 14. 
19. Szłkówna Helena, Wrocławska 
26, 
20. Durka Helena, 
ska 71. 

21. Szymański Bronisław, Czerwo- 
ta, 

22. Wisławsza Marychna, 
wska 200. 


Szkolna 


Spacero- 


nr, 
Nowo Zarzew- 


Piotrko- 


la 25. Ciesielski Stanisław, Drewrow- 
sk a 823 


y *Wiiaszawska Marja, Kościuszki 
nr. 4, 

27. Szymański Piotr, Jasna $, Rado- 
goszcz, 

28. Laskowski Zygmunt, Jasna 3. 

29. Lutrosińska Janina, Przędzałnia- 
na 68. 

30. Niewiadomski Władysław. Wy- 
gg: 27. 

. Sobolewska Balbina, Targowa 24 

s; Jezierski Feliks, Dąbrowska 45. 

33. Jagiełło Stanisława, Rsokicii- 
ska 104. 

34. Supierz Apslonja, Gdańska 23. 

35. Malinowska Józefa, Wólczańska 
125. 

36, Orzechowski 
kańska 29. 

37. Bronowska Alicia, Juljusza 22 

38. Nawrot Waleria, Dąbrowska 38. 

39. Doliwa Denat, Radwańska 42. 

40. Skemska Stefanja, Nowo Zarzew 
ska 10. 

41. Kołodziejczyk Flelena, 
nr, 15. 

42. Sagan Henryk, Ogrodowa 24. 

43, Wolska Rozalja, Piotrkowska 23 

44. Krenc Julja, Słowiańska 14. 

45. Konarzewski Wojciech, Bałucki 
Rynek 10. 

46. Przybylski 
ska 40. 

47. Kuske Karol, Kilińskiego 252. 

48. Filipczakówna Helena, Szosa Pa 
bianicka 38. 

49. Wieczorek Tadeusz, Lipowa 19. 

50. Piekarek Kazimiera, 28 p. strz. 
kan. 22. 

51. Marychna Kiwała, Młynarska 4. 
| 52. Łepczykówna Geniusia, Nawrot 


Józef, 


Francisz= 


Wysoka 


Roman, Lutomier- 


Po 3 kilo cukru. 


54. Bwhard Zygmunt, Rokicińska 47 

55. Kozłowska Stefania, Nowo Pab- 
ianicka 21. 

36. Naj Erika, Kataa 50. 

57. Zieliński Kazimierz, 
ska 40. 

58. Wo! Henryk, Gdańska 27. 

59. Werner Agnieszka, Rzgowska 63 
Po 3 kiio cukre. 

60. Banasiak Sabina, Złotą 8. 

6i. Kaprowski Józef, Konstantynow 
ska 12. 

62. Witczak Maria, Grabowa 33. 

63, Olszczyk Józefa, Kościuszki 21. 

64. Myszkowska Helena, Francisz- 
kańska 58. 

65. Jóżwiak Franciszka, Rokicińska 
11. 

Lekler Otto, Fypoteczna 23. 

67. Rotbardt Hersz, Piramowicza 11 

68. Graczyk Jan, Myśliwska 25. 

69. Różański Piotr, Narutowicza 23, 

70. Jungowska Maria, 28 p. strz. ka 
niowskich 51. 

71. Bobka Romualda, Kopernika 43. 

72. Gadzalińska Jadwiga, Główna 58 

73. Maj Józei, Rokicińska 100. 

74. Kryszkowska Marja, Konstanty- 
nowska 52, 

75, Wagenbichler Władysław, Pluto 
nowy 31 p. strz. kan. 

76. Kudra Franciszek, Szosa Pabia- 
nicka 33. 

77. Ciófkowska Marja, Wawelska 14 

78. Ciorkiewicz Antonina, Marysiń- 
ska 25. 

79. Pajewska Józefa, Konstantynow 
ska 55. 

80. Wilczyński Józef, Nawrot 2. 

81. Zarzycki Mieczysław, Główna 


Lutomier- 


83. Szymkiewicz Zdzisław,  Nawo 
Lutomierska 17, 
84. Zamrzycki Ignacy, Spacerowa 


nr, 14, 
85. Osmólska Stanisława, Rybna 5. 
86. Janowska Janina, Lubelska 12, 
87. Affelbówna Eugenia, Wólczari: 

ska 252, 

88. Strzelecka Janina, Zamenhofa 13 
89. Rychter Alfred, Nowo Marysii- 
ska 2. | 
90. Grzybowska Kamila, Zakaątna 79 
91. Krajewska Władysława, Naruto 

wicza 11. 

92. Mireński Jan, Cegielniana 84. 
93. Operowicz Jan, Księży Młyn 3. 
94, Woszczyk Eugenia, Kilińskiego 

ur. 60. 
95. Polanowski Tadeusz, Piotrkow: 

ska 216. 

96. Nowakowska Marja, Wiznera 18 
97. Witkowska Małgorzata, Zgier- 

ska 99. 

98. Pągowski Leopold, Zawiszy 9. 

Bałuty. 

99, Kubiak Ewa, Waryńskiego 9. 
100. Rudolf Fintz, Abramowskiozo 
nr. 38. 


Wydawanie premii. 


W dniu dzisiejszym zechcą łaskawie 
pofatygować się do admininistracii „Ex- 
pressu* (Piotrkowska 49, z frontu) w 
godzinach od 6 do 9 wieczorem zdobyw: 
cy premii ze wszystkich list 1 — 16. 


CZYTAJCIE 


23. Brzeziński Jan, Sikawska 5. |nr. 59, nr. 51. jj | 6 
24. Mikołałczy Józef, Przędzalniana 53. Gaszczyńska Marianna. Franci- 82. Szor Władysław, Sierżant 28 p. IM | (Wale oil | ’ 
nr. 93. | akaaka 11. strz. kan. 9” i > 
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DZIŚ PD RAZ OSTATNI DZIŚ PO RAZ OSTATAL 


Obraz, który oszołomił cały Świat i zyskał sławę najwspanialszego illmu obecnego sezonu! 


WwW OSTATNIEJ CHWILI... 


Rolę jej kochanka kreuje 
najznakomitszy aktor rosyjski 


& Straszna prp R kabaretowej, którs została szpiegiem i sprzedawała swą m łość 
@ za tajemnice wojskowe, — — — Autentyczne zdjęcia pól bltew z wojny europejskiej. 


= fo 


Orkiestra symfoniczna god dyr. L, KANTORA. 


W roli i gwiazdy k Kabasófowaj 
iszpiega słynna z urody i talentu 


ftty mm 


Dziś po raz ostatni! Dziś po raz ostatni! 
= Wspanialy podwójny 15-axtowy program! 


„ŁORECZKAa na uriopie“ 


Tryskająca humorem karna w B-iu aktach. (O 9-EJ MINUT 5) 
| miech dów Jaatrice Joy iu! Maks Linder - Raymond Griffith. 


Pęsła ekranu Re 
' WSPANIAŁY DRAMAT 39 Wri gov! Onid Bennett. (= 


życiowy W 7-MiU AKTACH „SZAEDIER a 4 i słynna 


Kłótnia wśród przyjaciół. 


Zaostrzenie się międzynarodowych stosunków sporto- 
wych. — Bojkot Austrji przez Włochy. — Gdzie odbę 


dzie się przyszły 


kongres „Fiły*?. 


Nie przyniesie on nam nic dobrego, gdyż „wiedzą 
sąsiedzi, jak który siedzi“. 


Jeżeli poróżnią się niedawni wrogo- 
wię względnie ludzie pod każdym wzelę 
dem zdala od siebie stojący, których do 
chwiil poróżnienia się nic, albo bardzo 

"mało wspólnych interesów łączyło, wte 
dy kłótnia jest' daleko lżejszą w skul- 
kach i łatwą do zażegnania. Gorzej na- 
tomiast jest, jeżeli na ścieżce wojennej 
spotkają się wczoraisi lub onegdajsi przy 
iaciele. 

Tu już pojednanie, o ile óno nastąpi, 
nie będzie nigdy szczere i żaden z po- 
dobnych „przyjaciół' nie jest pewny 
dnia, ani godziny, bo nie wie, którą z o- 
kresu przyjaźni wiadomych sprawek, 
dany przyjaciel przeciwko niemu wyto- 
czy na forum publiczne, jako argument. 

Do grona najintvmniejszych przyja- 
ciół i wielbicieli sportowych należeli do 
niedawna jeszcze: Węgrzy, Austria, 
Szwajcaria, Włochy i Czechosłowacia, 
a dawniej jeszcze do tej grupy należały 
i Niemcy. Lecz iak wszystko na świecie 
ma swój, mniejsza o to miły, lub przy- 
kry kóniec, tak samo i w grupę nieda- 
dnych przyjaciół, obecnie jakby kto kij 
włożył. Niesnaski powstają tam jedna 
za drugą, a co najważniejsze, że prześci 
gają się one wprost nie czekając na zała- 
twienie poprzednich. 

I tak, Niemcy boikotują profesjona- 
łów kontynentalnych, kokietując w nie 
zwykle czuły sposób profesjonałów za- 
morskich, a .przedewszystkiem anglików 
fakgdyby kąpiele morskie .i podróże oce 
aniczne czyniły ten profesjonalizm, 
czystszym. Fakt ten grozi wprost ruiną 
austriackiej | czeskiej piłce nożnej, obli- 
czonej w trzech czwartych na eksport. 


Toczące się obrady nad ratowaniem 
amatorstwa, skupiły znowu przy stole 
niezgody, najszczerszych przyjaciół, któ 
rzy zaledwie przed pół rokiem kartele 
przyjaźni zawarli i podpisali. Bieguno- 
wo przeciwnemi były zapatrywania na 
t. zw. zakapturzony profesjonalizm: 
Włoch, Węgier, Szwajcarii i Austrii. — 
Ta ostatnia, reprezentowana przez swe- 
go wytrawnego dyplomatę sportowego, 
który przewidział że gdy wnioski trzech 
poprzednich zostaną przyięte, to kalkula 
cja eksploatacyjna austriackiej piłki no- 
źnej weźmie w féb. 

J.stąd też właśnie wynikł wniosek 
Austrii, ażeby przyszły kongres „Fify“, 
mający się odbyć w Rzymie, odbył się 
zdzieindziej. Bowiem p. Meisl wie najle- 
piej, że pogodne niebo włoskie i gościn- 
ność zamożnych włoskich władz piłkar 
skich, mogą doprowadzić do uchwale- 
nia tak groźnego dla kontynentalnych 
zawodowców zwrotu zarobków, utraco 
aych z powodu rozgrywania meczów. 

Kwestja nie jest jeszcze przesądzo- 
na, gdyż „Fifa“ do kompetencji której 
rozstrzygnięcie tej sprawy należy, proś 


Samolot amerykański „TAS“ 
uległ katastrolie na pełnem 
morzu wskutek defektu wmo- 
torze. Fotografja nasza przed- 
stawia napowietrzny statek w 
najkrytyczniejszej chwili, gdy 


znajdujący się w pobliżu parowieć, stara się przytść z 


bie Austrji może odmówić i kongres 
mo wszystko może się odbyć w Rzymie 
nie mniej iednak narobił on wiele, brze- 
miennego w skutki hałasu. Bo oto Wto- t 
chy na skutek tego wniosku, ogłosiły | 
bojkot Austrii a maluczko, gdy sprawa | 
pójdzie normalnym torem, w obozie 
przeciwników bojkotowanej, mogą się 
znaleźć wszystkie, wymienione powyżej 
Z.P.N=y. 

I co wtedy? Wtedy dla austriackich 
zawodwców mogą nastać jeszcze cięż- 
sze od teraźniejszvch czasy. Grono zwo] 
lenników „płatnych amatorów“, może 
się w międzyczasie znacznie powięk- 
szyć i t d.i t. d. 

Ael p. Meisl nie w ciemię bity, nie; 
poszedł za głosem swych gorących ko- | 
legów związkowych, żądających nieob-| 
syłania kongresu „Fify* w Rzymie i wie 
lu innych rzecęy. Bo p. Meisl! wie, że| 
wrazię uchwalenia i wprowadzenia w 
czyn tych żądań, Austria mogłaby zo- 
stać „na koszu”, a prócz tego wie oń ró- 


sie własnych interesów, które zwła- 
szcza pod względem amatorstwa nie by 
ły, od szeregu lat i nie są obecnie czyste 
nie będą tak srodzy. 

Austrja bowiem, poczytuje sobie za 
wielką zasługę, złożoną na łonie amator 
stwa, przeż oczyszczenie go z „zakaptu- 
rzonych* i może wiele powiedzieć o 
tych, którzy tego nie uczynili, znając 
ich najgłębsze tajemnice. A ponieważ, 
że „wiedzą sasiedzi jak kto siedzi” i 


przeciwnicy Austrii, z tą ostatnią muszą 


się liczyć, póidą w rezultacie na poważ 
ne ustępstwa, 

To też niema obawy, jakie uchwały 
zapadną na najbliższym kongresie „Fi- 
fy', od którego szczerzy sportowcy o- 
czekują wyciągnięcia ich z bagna korup 
cii i handlu żywym towarem. Możemy 
być więe pewni, że sport pójdzie swoją 
drogą, a interesy swoją. 

Fr. Romanek. 
SEP. PPIEKZE PT OTYJT HO GTPIZTP: BET ZĄA 


Oficjalne zaproszenie 
łódzkich bokserów 


na 6-dniowe zawody pięściarskie. 


Odnośnie podanej przez nas sensa- 
cyjnej wiadomości, o 6-dniowych zawo- 
dach bokserskich w Warszawie, z udzia 
łem pięściarzy: paryskich, gdańskich, 
łódzkich, poznańskich i górnośląskich, 
dowiaduje się nasz współpracownik, iż 
łódzki okręgowy związek bokserskich, 
otrzymał już w dniu wczorajszym ofi- 
cialne pismo o tych zawodach. 


— M 


pomota. pilotowi. 


wnież, że przeciwnicy Austrii w z 


Ciekawy mement z wyścigów na motocyklach w Treptowie (pod 
Wiedniem). Zwycięzcą został Freia Stell-brink (przy barjerze(. 


W Łodzi odbędą się zawody 
POLSKA-ESTONJA. 


Kraków, 30 marca. 

Jak się dowiadujemy, Polski Związek 
Piłki Nożnej projektuje obfity tegorocz- 
ny sezon międzynarodowych meczów, 
i tak przewiduje się następniące spotka- 
Mia: z Czechosłowacją z początkiem 
czerwca (6) w Warszawie, z Estonią w 
Łodzi około 20 czerwca, ze Szwecia i 
Norwegjiu w pierwszej połowie lipca po 
zagianicami Polski, z Finlandją z koń- 


cem sierpnia w Poznaniu, z Turcją 
dniu 12 września we Lwowie (definityv 
nie umowa zawarta), z Węgrami z koi 
cem września w Budapeszcie, oraz z 
Jugosławią w październiku w Zagrze- 
biu. a 

Jak z powyższego wynika, program 
międzynarodawych spotkań jest w tym 
roku bardzo obfity. 


4 


Zagraniczne wyniki piłkarskie. 


Wiedeń, 30 marca. 
Vienna — Hakoah 5:4 (3:1), Amato- 
rzy—Sportklub 1:0, Rudolfshuegel — 
FAC. 4:2 (2:0), Sparta (Praga) — WAC 
3:2 (1:1). 
Praga, 30 marca. 
Victoria Żiźkov — Slavia 3:2 (1:0), Nu 
selsky — Slavoj Żiźkov 1:1. 


Drużyny zagraniczne 
w Polsce. 


W czasie świąt wielkanocnych w 
Krakowie gra Nemzeti (Budapeszt) z 
Cracovią, w Poznaniu Oechoslovan z 


Wartą. a na Górnym Śląsku rozegra kil 
ka meczów wiedeńska 


Admira. 
r GIAA AEEA A r a A 


Vrsóvice 4:1 (2:0), Rapid — Cechoslo+ 
van 5:2 (1:0). 
Bratislava, 30 marca. 
Nemzeti (Budapeszt) pokonał Ligetl 
8:0 (5:0) i Bratislave 3:0 (1:0). 
Budapeszt, 30 marca, 
MTK pokonał niespodziewanie UTE 


DFG —!14:0. 


+0: 


Siła—Hakoah 
spotkają się dziś na boisku D.O.K. 


W dniu dzisiejszym na boisku D.O.K. 
IV, odbędzie się spotkanie towarzyskie 
pomiędzy „Siłą* a „Hakoahem*, które 
obudziło w szerokich kołach sportowych 
wielkie zainteresowanie. è 

Drużyna biało-niebieskieh, po swen 
sensacyjmem zwycięstwie nad pierwszo. 
klasowym „Unionem*, znajduje się dziś” 
w bardzo dobrej formie, to też wynik 
spotkania jest bardzo trudny do przewi- 
dzenia. 


„Cross-connutry* — £. K; 8. 
w poniedziałek.. 


Bieg naprzełaj, organizowany stara* 
niem sekcji lekko-atletycznej Ł.K,S-u, 
odbędzie się w drugi dzień świąt t. į 
w poniedzialek. 


Wieliszek gra ostatecznie 
w barwach klubu Turystów. 
Jak się, dowiaduje współpracownik 

naszego pisma, klub Turystów otrzy- 

mał potwierdzenie zgłoszenia b. graczą 

Ł.T.S.G. — Wieliszka dla barw fioleto: 

wych, 

Wieliszek ostatecznie został uziiany 
graczem klubu Turystów, mimo zaku- 
lisowych machinacji Ł.T.S.G. i będzie 
już w nadchodzącą niedzielę brał udział 
w świątecziym turnieju „siódemko-g 


—. 


komi 
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xewolwer w reku 13-1. ucznia. 


Usiłował zastrzelić 


swą korepetytorkę, 


W czasie szamotania się jadnak kula rewolwerowa przeclęła jego 
młode życie, 


Lwów, 30 marca. 

W domu przy ui. Rutowskiego 23, 
wydarzył się wczoraj w południe tra- 
giczny wypadek, którego wyświetle- 
niem zajimą się organa policyjne, 

W domu tym mieszka p. Kochanow- 
ska, wdowa po podpułkowniku wraz 
z 13-letnim jedynakiem Wiktorem, ucz- 
uczniem HI kl. gimnazjum. 

Ponieważ nauka młodemu Wiktoro- 
wi szła nieszczególnie, więc matka przy 
iela mu korepetytorkę w osobie panny 
Aleksandry E. 

Wczoraj w południe panna E. przy- 
była na lekcję, W toku wypytywania 
swego pupilka zauważyła nauczycielka, 
że teń stojąc za stolikiem, 
jedną rękę trzymał ukrytą pod stołem. 
Fakt ten ją zastanowił, wobec czego za 
pytała zo, dlaczego ukrywa rękę, W od- 
PASZ! chłopak rękę podniósł i w tej 
CHWIJI 
nauczycielka ujrzała skierowany ku so- 
się rewolwer, oraz usłyszała następu- 

iącę słowa: 

-— Niech mnie pani nie męczy, bo pa- 
nia zastrzele. 

Mimo śmiertelnego przerażenia, nau- 
czycielka w dalszym ciągu prowadziła 
iekcię, równocześnie jednak skupiła swą 
uwagę w tym kierunku, 
hy wychowankowi swemu odebrać broń 
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W pewnym momencie wstała z krze 
sła | poczęła się przechadzać po pokoju. 
póczert przyskoczyła do chłopca i 
cliwyciła go za rękę, usiłując broń mu 
odebrać. W tej samej chwili jednak 

padł strzał 
i Wiktor Kochanowski z przestrzeloną 
skronią padł na ziemię. Zawezwane pò- 
zotowie ratunkowe odwiozło ciężko 
rannego chłopca do szpitala Św. Zofji, 
gdzie w niespełna godzinę 
chłopiec zmarł, 

W chwili strzału matka ś. p. Wikto- 
ra znajdowała się w kuchni, Ujrzawszy 
swego jedynaka leżącego na podłodze 
w kałuży krwi, dostała silnego ataku ner 
wowego, tak, że musiano do niej wè- 
zwąć lekarza. 

Policja w czasie przeprowadzania 
dóchódzeń, z powodu jej nerwowego 
stanu nie mogła ją przesłuchać, Wedle 
zeznań nauczycielki zaszedłby tu wy- 
padek samobójstwa 

z powodu złego stopria, 

Dotąd jednak nie ustalono 'lefinityw- 
nie, czy chłopiec ten strzelił do siebie 
w chwili ujęcia go za rękę przez nauczy 
cielkę, czy też strzał padł sam podczas 
szamotania się, a zatem byłby to nie- 
szczęśliwy wypadek. 

Również jeszcze nie ustalono, 

skad denat wziął rewolwer. 


Ręka z tamtego świata, 


Przodownik policji podał jej papier, na którym napi- 
sała kilka tajemniczych zdań. 
Do wsł Ochotniki odbywają się formalne pielgrzymki <iekawych. 


Sensacyjny wypadek w powiecie radomskim. 


„Goniec Częstochowski" podaje wia- 
domość o sensacyjnym istotnie wypadku 
jaki zdarzył się we wsi Ochotnik, w po- 
wiecie radomskim, i od kilku dni jest 
przedmiotem żywego zainteresowania w 
całej okolicy. 

We wsi tej zmarł niedawno gospo-, 
darz Wawrzyniec Milczarek, — I oto 
przed kilku dniami, wieczorem, nad za- 
WERE pierzynami łóżkiem nieboszczy= 

a 


pojawiła się naga do łokcia ręka i poczę- 
ła stukać w ścianę, 


Obegne w mieszkaniu żona niebosz- 
czyka i córląa z przerażeniem patrzyły 
chwilę na niesamowitą rękę, 'poczem z 
głośnym krzykiem wybiegły na drogę i 
zaalarmowały gałą wieś Ludzie w jednej 
chwili zapełnifj izdebkę. — 


Hiszpanka 


powala serbów na łoże 
boleści. 


Białogród, 30 marca. 

W Sławoniji panuje obecnie epidemia 
choroby, która pod wieloma względami 
bardzo przypomina, znaną z roku 1918, 
influenze (hiszpankę). Jak donoszą pis 
ma, zachorowało w Lubiani okołó 1500 
osób. Autorytety lekarskie dopatruja 
się przyczyn tej choroby w stałych i na 
zlych zmianach pogody, które w -óstat- 
nich czasach są w Sławonji na porzad- 
ku dziennym. Zdaje się jednak, że no- 
wa epidemia nie jest tak niebezpieczna, 
jak „infltuenza hiszpańska“, gdyż dotych 
czas nie zanotowano jeszcze ani jedne 
qo wypadku śmierci. 


Prenumerata: 


Za wydawnictwn „Republika” Sn. z ogr. 


W Łodzi zł. 350 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zt 
miesięcznie, — Zagranicą 7 złotych miesiącznie — 
Odnoszenie do domu 30 groszy. 


Tajemnicza ręka stukała dalej w ścia 
nę i wszyscy obecni z przerażeniem pa- 
trzyli na zjawisko, 

Wieść szybko doszła do policji, któ- 
rej przedstawiciele wkroczyli ' natych- 
miast na teren dziwnego wypadku. Ta- 
jemnicza ręka nie przestawała pukać. 

Jeden z przodowników wpadł na po- 
mysł i podał na tekturze papier i ołówek 

Ręka schwyciła ołówek i skreśliła 
biegłym pismem (nieboszczyk był niepi- 
śmienny) następujące słowa: 

— Nie lękajcie się! Jestem pokutują- 
cym Wawrzyńcem Milczarkiem, Usno- 
kujcie moją żonę i córkę, niech się nie lę 
kają. Prosiłem P. Jezusa, idąc 100 mil na 
klęczkach, aby pozwolił mi pokazać lu- 
dziom rękę, która grzeszyła, Podajcie mi 


kropidło, wodę święconą, obraz P, Jezu- |$ 


sa i N, M. Panny, 


Przerażona wdowa przyniosła natych- |% 


miast obrazy, które po śmierci męża 


zdjęła z nad łóżka, Ręka chwyciła je ko ; 


lejno i zawiesiła na ścianie, poczem 
schwyciła podane kropidło i umoczyw- 
szy je w wodzie święconej, pokropiła ze- 
brany tłum, 
Córce nieboszczyka, 
się do łóżka, ręka 
zrobiła znak krzyża św, na czoło 
i pogładziła po twarzy. Jeden z obec- 
nych, który chwycił rękę, opowiada, że 
było to coś zupełnie bezcielesnego, mięk 
kiego i trudnego dó określenia, 
Wiadomość o tym niesamowitym wy 
padku zelektryzowała całą okolicę i do 
Ochotnika odbywają się formalne piel- 
grzymki ciekawych, tak że wysłano lam 
policję dla utrzymywanie porządku, 
Ponieważ rzecz cala nabiera córaz 
większego rozgłosu, na miejsce udaje się 
władza wyższa — by przeprowadzić dó- 
kładne śledztwo. 


która zbliżyła 


e i a o a 
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Nadużycia, nadużycia... 


Podwóina buchalterja na 
poczcie przemyskiej 


i „komb nacje“ 


z paszą, pozo- 
stałą. 


z czasów okupanckich, 


Przemyśl, 30 marca. 

W tutejszym głównym urzędzie pócz 
towo-telegralicznym wykryto naduży- 
cia w dziale międzymiastowych rozmów 
telefonicznych. 

Urzędnik M. prowadził „podwójną 
buchalterję*, wystawiając interesańtom 
rachunki z tytułu należytości ża roz- 
mowy telefońiczne na wyższe kwoty, 
podczas gdy do kasy pocztowej przeką- 
zywał kwoty niższe, a to na podstawie 
odpowiednio spreparowanych duplika- 
tów, 

różnice zaś zabierał sobie. 

Manipulacje powyższe. trwały od da 
wra. Na ślad ich zaś natrafiono 
fs zupełnie przypadkowo. 
Sledztwo przeprowadza komisja, delego 
wana przez dyrekcję poczt i telegrafów 
we Lwówie, 

Częstochowa, 30 marca. 

Specjalna komisja złożona z człon- 
ków izby kontroli państwowej z Kielc, 
delegata korpusu kontrolerów z War- 
szawy oraz miejscowa żandarmerja do- 
konały ścisłej rewizji działalności w u- 
rzędzie gospodarczym wojskowym w 
Częstochowie, stwierdzając wyraźne 
nadużycia w gospodarce. 

Ze względu na toczące się śledztwo, 
szczegóły trzymane są w ścisłej tajem- 
nicy. Jedna okoliczność wyszła na jaw, 
mianowicie wydawanie futrażu dla koni 
w postaci owsa z domieszką starego łu 

inu, 

pozostałego jeszcze po okupantach. 

W swoim czasie znaczna ilość tego 
łubinu została ukryta przed władzami. 
a wynosiła kilka wagonów. Wiele osób 
w tej sprawie żóstało już aresztowa- 
nych; śledztwo prawdopodobnie potrwa 
kiika miesięcy. 


Pomnik dla Sary 
Bernhard. 


Paryż, 30 marca. 
Dzienniki dzisiejsze podają wiado- 
mość że w najbliższym czasie miasto 
Paryż przystąpi do zbudowania pomni- 
ka Sary Bernhard. 


Majwiększy, 
świąteczny szlagier gy 
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$że Dókoje! Fi- 
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waiowe, Podpinki, 
re pe Ee na raty, 
ż oddzielnem wejściem t ja wprośli Leon kubaszkin, Ki- 


I MAJA 


przesunięty w Sowietach 
na 3-go. 

Moskwa, 30 marca. 
Rząd sowietów postanowił obcho- 
dzić w tym roku święto majowe w dniu 

3 maja. | 
Początkowo zamierzano urządzić ma 
nifestacje robotnicze w dniu 1 maja, po- 
nieważ jednak w tym dniu przypadają 
święta wietkiejnecy postanowiono ob- 
chód ten przenieść na dzień 3 maia, aby 
nie wywołać «iezadowolenia wśród re 

liglinie nastrojonej części ludności. 


Welka ekspozia 
w fabryce lwowskiej, 


Robotnik z papierosem 


wszedł do hali, napeln onej wo» 
dorem. 


j Lwów. 31 marca. 

Wczoraj nastąpiła w fabryce przy 
borów mierniczych Marjana Bobera, 
przy ul, Tkackiej 31, 

wielka eksplożia, 

Do hali cynkowej, w której nastę= 
puje mieszkanie bieli cynkowej z kwa- 
sem solnym, wskutek czego wytwarza 
się wedór, stanowiący mieszaninę ek- 
splodującą, wszedł jeden z robotników 

z palònym papierosem. 
Nastąpiła straszliwa eksplozja, któ- 
rej huk rozległ się szeroko w okolicy. 
Siła eksplozji była tak wielka, że wszy 
stkie szyby w całej fabryce powyłlaty- 
wały z ram. 

Robotnicy tylko dzięki temu, iż wsku 
tek siły wybuchu upadli na ziemie, nie 
odnieśli uszkodzeń. — Wysokość strat 
narazie nieustalona. 


Dżuma w Brukseli i na 
Uralu. 


Bruksela, 30 marca. 

W Brukseli zachórowało na dżumę 
pięciu robotników, zatrudnionych przy 
przerabianiu odpadków. Chorych ná- 
tychmiast izołówano i poczynioto za- 
rządzenia, wykluczające niebezpieczeń- 
śtwó rózszerzenia się zarazy. 

W Aule Bajkadal. guberjj uralskiej, 
wybuchła epidemia dżumy. Jak donosi 
„Biednota* z dnia 24 marca, zachoro- 
walo 16 osób, z których & umarło. 


Ex-kaizer pragnie 
podróżować. 


Paryż, 30 marca. 
„intransigeant“ donosi, że b. cesarz 
niemiecki Wilhelm zamierza przedsię- 
wziąć podróż do Norwegii w towarzy= 
stwie swej rodziny. 
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ZWYCZAJNE: 16 gr, ze wiersz milim truwy PRO JO szpalt,) W TEKŚCIE: 80 grószy za wiersz milim, 
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